Nietzsche:

· trzy etapy życia:

- kult sztuki – Wagner;

- kult nauki – Darwin;

- kult życia, siły, indywidualności

· relatywistyczna teoria poznania:

- wszystkie czynności i wytwory ludzi uwarunkowane są potrzebami życiowymi;

- poznanie także służy zadaniom praktycznym;

- prawda więc jest subiektywna i względna;

- umysł nie tylko nie ujmuje wiernie rzeczywistości ale zawsze ją zafałszowuje, ponieważ jest ona nieustanną zmiennością;

- każde pojęcie deformuje rzeczywistość, bo ją uogólnia; więc najfałszywsze są pojęcia filozoficzne;

· relatywistyczna teoria wartości:

- oceny, dobra, wartości są również subiektywne, względne;

- nie ma moralności obiektywnej, powszechnie obowiązującej; każdy ma swoją (taką, jaka jest mu potrzebna i jaka odpowiada jego uczuciom, afektom);

- każdy ma moralność jaką ma naturę;

- najistotniejsza różnica między ludźmi – silna lub słaba natura:

· panowie – cenią dostojność, godność osobistą, stanowczość, sprawność, pewność działania, bezwzględność w swych zamierzeniach; 

· niewolnicy – cenią litość, miękkość serca, miłość, altruizm, względność;

· krytyka moralności współczesnej:

- moralność współczesna oparta na głównych założeniach:

· równości

· wolności

· wartości moralnej – bezwzględna;

- i zasadach szczegółowych:

· sprawiedliwości

· użyteczności

· altruizmu i miłości bliźnich;

· prymatu dóbr duchowych

· prymatu ogółu

· intencji

· wychowania

· nagrody i kary

· przewartościowanie wszystkich wartości:

- moralność panów;

- główne założenia:

· wartości życia – jako jedynej bezwzględnej;

· wolności silnego;

· nierówności;

- zwalczanie ograniczania się, ascezy, ucieczki w sferę ideałów;

- oskarżenia moralności współczesnej:

· oparta na fałszywej psychologii

· zbudowana na fikcjach

· ujemne konsekwencje praktyczne

- przeciwnik moralności panującej;

- samo życie jest celem;

- ideał człowieka – nadczłowiek: doskonałość biologiczna, duchowa, dostojność, twardość;

· postawa apollińska i dionizyjska:

- apollińska – ceni jasne, przejrzyste, opanowane, zrównoważone, zamknięte, doskonałe, harmonijne; dążność do obrazowania świata, tworzenia jego pozoru, który przesłania prawdę ożyciu i pomaga je znosić (poezja, malarstwo, rzeźba);

- dionizyjska – ceni pełnię i płodność życia, pęd, który znosi granice, prawa, harmonie, dynamika ważniejsza od doskonałości; 

 (jest to praca bardzo tendencyjna pisana włąściwie przez jeden dzień wychodzę w niej przez przypadek na ortodoksa chrześcijańskiego jest tu zestawienie Gandhiego z Nietzchem i Dostojewskim na podstawie głównie książki Szestowa i Michalskiego – Dear Marcinie coś z tego może Ci się przydać)

Michał Świątek

Remedium na nihilizm

„Tożsamość każdego z nas ciągle się zmienia naszych świadomych albo ukrytych dążeń. Procesów trawienia, zakochania, pożądań, katarów – jesteśmy tym, co robi z nas życie – świadomość jest tylko jedną unkcją nie jest nie samodzielną funkcją mojego życia – podmiot. Świadomość niezmienna to jest tylko złudzenie.”







Krzysztof Michalski 
„Anioł nigdy nie upada.

Diabeł upada tak nisko, że nigdy się nie podniesie. 

Człowiek upada i powstaje”.

Fiodor Dostojewski

„Bądź zmianą, którą pragniesz ujrzeć w świecie.” 

„Cokolwiek zrobisz, będzie nieznaczące, lecz jest bardzo ważne, byś to zrobił”. 

„Dobro i zło muszą istnieć obok siebie, a człowiek musi dokonywać wyborów.”  

„Jest wiele powodów, dla których jestem przygotowany na śmierć, ale nie ma żadnego, dla którego gotów byłbym zabić”. 

„Najpierw Cię ignorują. Potem śmieją się z Ciebie. Później z Tobą walczą. Później wygrywasz.” 

„Nawet jeśli tylko ja jeden mówię prawdę, to prawda ciągle pozostaje prawdą.” 

„Prawda jest daleko bardziej potężna niż jakakolwiek broń masowej zagłady.” 

„Słabi nigdy nie potrafią przebaczać. Przebaczenie jest cnotą silnych.” 

„Zwyciężajcie nienawiść – miłością, nieprawdę – prawdą, przemoc – cierpieniem.” 

„Żyj tak, jakbyś miał umrzeć jutro. Ucz się tak, jakbyś miał żyć wiecznie.”

Mohandas Karamchand Gandhi
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Człowiek jest koniecznym skutkiem zjawisk minionych i aktualnych jest wypadkową zjawisk których biegunów nie jest w stanie zmienić  - ponieważ wymykają się.







Krzysztof Michalski
Wstęp.

Co można zyskać podążając za myślami Friedricha Nietzchego? Bardzo wiele. Nietzche niczym Mefistofeles kusi: Czy chciałbyś otrzymać w darze siebie? 

Aby odpowiedzieć, w pewnym sensie trzeba stać się Faustem. Przebrnąć przez żałosne – wszystko za życie, za wiedze, za dążenie by dostrzec. Łał. W życiu liczą się tylko najwyższe wartości.

Filozofia Nietzchego powstała z buntu, z niezgody na hipokryzję i z pragnienia prawdy. Przede wszystkim z ogromnej samotności i bólu. Nietzche był człowiekiem niezwykle wierzącym, będącym bardzo blisko Boga. Pragnął go Kochać, jednak zwątpienie coraz bardziej go ogarniało, i zapragnął podążać ścieżką prawdy. Jednym z jego Mistrzów był Fiodor Dostojewski. Ciekawe czy, Nietzche znał tą oto myśl tego wybitnego pisarza:  Nawet jeśliby mi ktoś udowodnił, że prawda jest poza Chrystusem, wolałbym raczej pozostać z Chrystusem niż z prawdą. I Nietzche i Dostojewski upadli. Obydwu można uznać za twórców filozofii tragedii. Obydwu los niezwykle boleśnie doświadczył, zaś ich ból odcisnął piętno na dziełach tych wielkich ludzi. Dziełach które wpłynęły na rzeczywistość. Myśli ludzkie często są jak woda która drąży w skale dziurę.

 A może. A może tak naprawdę, każdy przy wierze w to, w co wierzy, kiedy dąży do tego, czego pragnie, może zmienić się? Może przekroczyć siebie, jednak nie w kierunku wolności integralnej - niszczącej przy całym wyzwoleniu, które oferuje. Przekroczyć siebie, w rozumieniu; wyzwolenia od zła. Przekroczyć siebie i wbrew całemu światu żyć i w życiu uczestniczyć, będąc życzliwym dla innych i rozbrajać innych swoją serdecznością.
Pisząc tę pracę, która ma za cel zarysowanie poglądów Nietzchego i moją próbę skonfrontowania się z niektórymi ideami, korzystałem z następujących dzieł.

Krzysztof Michalski – Płomień wieczności

Ks.dr.hab.n.hum.prof. O. Paweł Mazanka

Lew Szestow Dostojewski i Nietzche – Filozofia Tragedii

Praca ma charakter eseistyczny, nie jest pracą naukową i jest tworzona z myślą aby, została odczytana nie zaś publikowana. Ma formę dość swobodnego referatu. I co by zapoznanie z tematem ukazać.

Rozdział Księdza Profesora: Od Boga pobożności (pietyzmu) do Unbekannter został wykorzystany, (niemal w całości) w mojej pracy. 
Nihilizm a Bóg

„Co oznacza nihilizm? – Że najwyższe wartości tracą wartość”

Czym jest wartość? Czasami, jest to norma, zasada, reguła determinująca porządek naszego życia, czasami porządek doświadczenia, zarazem materialny jak i fizyczny. Zdaniem Nietschego porządek otaczającego nas świata determinowany jest przez zbiór reguł; te reguły można porównać do wartości. Co znaczy, że wartości tracą wartość? Dzieje, się tak, kiedy tracą swą funkcję porządkującą i kiedy przestają obowiązywać. 

W takim ujęciu nihilizm, nie jest poglądem ( nie przede wszystkim), że to, co czynimy jest bez znaczenia, że to, co zdaje się nam ważne jest nie ważne. Nihilizm zdaniem Nietschego to coś, co dzieje się – a nie to, co my sądzimy o rzeczywistości. Nihilizm to proces historyczny, dopiero później stanowisko. Przezwyciężyć nihilizm, nie znaczy tyle, co odkryć fałsz nihilistycznych postaw i mówić o tym. Aby przezwyciężyć nihilizm należy zmodyfikować rzeczywistość, zmienić to, co się dzieje i działać, a nie zmienić poglądy.

Sformułowanie Nietschego: „Bóg umarł” Można by zbić zdaniem. Bóg: „Nietsche umarł”. Jednak nie idzie tu o istnienie, bądź nie istnienie Boga. Bóg jest - ale martwy. Nie jest ważne czy Bóg istnieje, jest stworzycielem świata i działa; bądź nie działa we świecie. 

Bóg jest najwyższą wartością, najwyższą ideą. Bóg, żyje, kiedy wiara w Boga organizuje współżycie ludzi, określa sens ludzkich działań – i w konsekwencji, także świata, do których te działania się odnoszą. Zdaniem Nietschego, nawet, kiedy chrześcijaństwo, traci swą siłę – a ludzie dalej organizują swój świat wokół jakiegoś ostatecznego celu, (co by to nie było: postęp czy sprawiedliwość społeczna). Gdy szukają w nim jednej, wszechobejmującej całości – nawet wtedy, twierdzi Nietsche, Bóg „żyje”. To, że Bóg umarł można rozumieć na dwa sposoby. Jako zmodyfikowaną idee Boga Judeo – Chrześcijańskiego. Wtedy Bóg jest utożsamiany z Moralnością chrześcijańska, jest wymyśloną przez ludzi ideą dzięki której i w odwołaniu do której ludzie maja zobowiązania i obowiązki. W tym rozumieniu śmierć Boga wiązałaby się z upadkiem moralności i sprzymierzeniu się zasadom. Zaś w drugim rozumieniu Bóg występuje jako bóstwo. Rozwinę to drugie rozumienie, stosując dwa pojęcia ważne w pismach Nietzchego:

Apollińijskość jest dążnością do obrazowania świata, tworzenia jego pozoru, który przesłania prawdę o życiu i przez to pomaga je znosić. Z żywiołu apolińskiego wyrastają sztuki obrazowe – poezja, malarstwo i rzeźba. Przeciwstawieniem apollińskości jest dionizyjskość, żywioł będący istotą życia, dzika nieokreśloność, chaotyczność i nieokiełznanie twórcza moc bezwład artystyczny wykorzystanie wszystkich potencjalnych sił. 

Dionizyjskość jest stałym motywem pojawiającym się w pismach Nietzschego aż do samego końca, jest przejawem przepełniającej życie woli ku mocy. Zdaniem Nietzschego w starożytnej Grecji doszło za pośrednictwem muzyki do zjednoczenia tych elementów w postaci klasycznej tragedii greckiej. Dionizyjskość jest zatem powiązana z kultem życia i rozumiana jako wyswobodzenie człowieka z kajdan kultury tłumiących naturalne popędy i siły. Bogiem jest witalności i nieśmiertelność, niezależność, moc twórcza a nie współczucie, miłosierdzie i ograniczające zasady. 

Przestaliśmy odczuwać sacrum, a nie potrafimy bez niego żyć. Przez to, że Gott ist tot bierze się nihilizm – udawanie, że nic się nie stało, zaprzeczanie, że istnieją jakiekolwiek problemy. Nihilizm w rozumieniu Nietzschego to akceptacja pozorów, uznanie za wartość tego, co jest już bez-wartością. Łatwe i wygodne życie, przyjemne i pozbawione napięcia. Tak rozumiany nihilizm jest wrogi życiu, bo domaga się wpasowania w obowiązujący system norm oparty na moralności niewolniczej.

Nihilizm jest chorobą. Jesteśmy rozdarci trwając w świecie nieustannych zmian i pozbawieni narzędzi (wartości) do uporządkowania tego świata. Świadomość takiej sytuacji jest nie możliwa do wytrzymania. Aby, żyć musimy zdaniem Nietschego uporządkować nasze życie, względem nowych wartości. 

Nihilizm, to sytuacja, w której świat wydaje się bez wartości, świat po „śmierci Boga” nie ma ucieczki przed rzeczywistością świata i nie ma jak sobie z nim poradzić, gdyż wszystkie dotychczasowe sposoby zawiodły.

Ale. Ale, życie to coś więcej niż tylko to co kręci się wokół tego co Fenicjanie wymyślili.

Ale. Ale Bóg to więcej niż antromofrizm. 

Ale. Ale Bóg to więcej niż projekcja ludzkich pragnień.
Nietzche chciał wyrwać ludzi z marazmu. Jemu samemu zabraknęło sił. Został pozostawiony samemu sobie i swojemu obłędowi. Nietzche twierdził, że nie należy wybaczać wrogom a zapominać ich winy i żyć dalej. Myśl Nietzchego – Nie wybaczaj; zapomnij.
Poczucie wstydu
Często przeznaczenie pewnych ludzi kłuje w oczy zaś im nikt nie chce pomóc. Odwracają się od nich ludzie, przekreślają ich, nie dają im szansy, przez co i owi potępieni tejże szansy dla siebie nie widzą. Pogarda wobec siebie jest do zniesienia. Pogarda innych wobec nas samych do zniesienia jest już trudniejsza. W życiu trzeba zderzyć się z rzeczywistością, by móc upaść i podnieść się. Często nie chcemy się podnieść, gdyż jesteśmy zaślepieni swoją pewnością, swoim podważaniem wszystkiego a przecież starczy upór przecież starczy walka przecież starczy zawierzyć zaufać. A wtedy można uczynić wiele, więcej niż się pragnęło. Tak często jednak nie chcemy dać sobie szansy i bezmyślnie podążamy czymś, co nazywamy swoim przeznaczeniem. A gdyby tak pewna Fińska Księżniczka łaskawie zaufała Friedrichowi to w jego dziełach odnaleźć by można było nadzieję, a nie kpinę z tych, którzy mu ufają. Nietsche wie, że tworzy kłamstwo oparte na jednej z prawd. A istnieją prawdy absolutne takie, z którymi ludzie nie chcą się pogodzić i nawzajem unieszczęśliwiają siebie. Nietsche, pisze: ,,Dla tych dzisiejszych - ludzi nie chcę być światłem, nie chcę nazywać się światłem. Tych — chcę oślepić; błyskawico mojej mądrości! Wykłuj im oczy!". Przecież to prześmieszne jest. Tysiące ludzi za mądrość uznało słowa kogoś, kto po prostu pragnął być przekonany, że się myli. A mylił się często. W ludziach zawsze można odnaleźć światło, w ludziach można odnaleźć diabła i anioła. Jednak Ci ludzie Ci najcenniejsi niezwykli tak często przekreślają siebie i tych, którzy ich kochają. Nie wierząc w trwałość a trwałości pragnąc. Friedrich uznał, że skoro nie może tworzyć to musi niszczyć. I jest w tym wszystkim śmieszny i śmieszności tej nie dostrzega. Słynne wezwanie "Żyj niebezpiecznie!" brzmi śmiesznie w ustach człowieka, którego jedynym stałym zajęciem była posada profesora filologii klasycznej. Jest bezmyślnie przekonany o swojej racji i za błąd bierze swoją młodzieńczą wiarę i nadzieję. Czuje się oszukany i zawiedziony. A przecież to, że cały świat, tak choćby i cały świat był obrzydliwy a my żyjąc nim musimy pogodzić się z tą obrzydliwość to przecież nie trzeba być w tym bezczynnym. Przecież można inaczej, a nie tak jak jest łatwiej. Bo zło to taniocha. 

Nietzsche wstydzi się siebie. Wstydzi się przed ludźmi, jest chory porzucony i nieszczęśliwy i przed samym sobą i czytelnikami tworzy cyrk przyciągający widzów.  Ukazuje się jako zdecydowany immoralista i bezbożnik  jego dewizą „nie ma nic prawdziwego, wszystko jest dozwolone”  odwołuje się do życia, do wyższych celów i nie ma odwagi mówić we własnym imieniu. 

Dla zwolenników imperatywu kategorycznego ( ja sam do takich należę) namiętność Nietschego do prawdy mogłaby służyć za dowód fałszywości całej jego nauki. Nietsche chrzani o abstrakcji a przecież zło ma to do siebie że pogardza samym sobą nie mogąc znieść tego że pogardza nim dobro. 
Noty:
Friedrich Wilhelm Nietzsche (ur. 15 października 1844 w Röcken w okolicach Naumburga, zm. 25 sierpnia 1900 w Weimarze) - filozof, filolog klasyczny, pisarz i poeta. Punkt orientacyjny topografii filozofii nietzscheańskiej stanowi antychrześcijaństwo, radykalna krytyka współczesnej zachodniej kultury oraz sentyment i postulat powrotu do wartości obecnych w antycznej kulturze greckiej

Fiodor Dostojewski urodził się w 11 listopada 1821 w Moskwie. Szkołę ukończył w 1843 roku, a następnie służył w wojsku jako inżynier-podporucznik. Zaledwie po roku zdecydował się jednak porzucić armię i rozpocząć karierę pisarską. Opuszcza armię w randze inżyniera-porucznika. Do 1849 roku Fiodor Dostojewski należał do tzw. Koła Pietraszewskiego, którego poglądy określano jako zapadniczelstwo (ros. zapad - zachód). Krytykowali oni samodzierżawie carskie i zacofanie kulturowe, społeczne i ekonomiczne państwa. Reformy w Rosji powinny przebiegać tak, aby zbliżać ustrój społeczny i warunki życia do panujących w Europie Zachodniej. Członkowie tej organizacji zostali w kwietniu 1849 aresztowani przez funkcjonariuszy III Oddziału Ochrany. Dostojewski został osadzony w twierdzy aleksiejewskiej. Komisja Sądu Wojskowego 16 listopada 1849 skazała piętnastu spiskowców na karę śmierci. Wśród skazanych znalazł się Dostojewski. Dnia 22 grudnia 1849 tuż przed wykonaniem egzekucji car zamienił ich kary na zesłanie oraz służbę wojskową w stopniu szeregowca. Dostojewskiego osadzono w katordze w Omsku w styczniu 1850, z której zwolniono go po czterech latach. Następnie został wcielony do 7 batalionu liniowego w Semipałatyńsku w Kazachstanie. Czas katorgi Dostojewski opisał w Wspomnieniach z domu umarłych. W Siempałatyńsku poznaje Marię Isajewą, która po śmierci męża zostaje 6 lutego 1857 żoną pisarza. W 1859 dostaje zezwolenie na powrót z zesłania. Udaje się najpierw do Tweru, a potem uzyskuje zezwolenie na osiedlenie się w Petersburgu. Od stycznia 1861 Dostojewski redaguje Wremia, pismo założone przez jego brata, Michała, które zostaje w 1863 zamknięte przez cenzurę za rzekome propolskie sympatie. U Dostojewskiego w tym okresie nastąpiła znacząca przemiana, przestał być przeciwnikiem ustroju panującego w Rosji i coraz mniej dobrego widział w Europie Zachodniej. Po powrocie z zesłania i odbyciu służby wojskowej udało mu się uzyskać pozwolenie na wyjazd na zachód. W następnych latach wyjeżdżał wiele razy i z każdej wyprawy powracał z coraz mocniejszym przeświadczeniem o rozkładzie moralnym i religijnym Zachodu. Teraz Dostojewski uważał, że to Rosja i prawosławie są jedynym ratunkiem dla Słowian. Sądził, że Słowianie powinni się zjednoczyć i to zjednoczenie powinno odbyć się pod przewodnictwem Rosji, jako najsilniejszego państwa słowiańskiego. W tym duchu napisane są też kolejne książki Dostojewskiego. Wzrósł także ich poziom literacki, a przede wszystkim głębia psychologiczna. W napisanych niewiele po powrocie z Rosji Wschodniej Skrzywdzonych i poniżonych widać już zupełnie innego autora niż w jego wcześniejszych książkach.

Większy rozgłos przyniosła Dostojewskiemu powieść Zbrodnia i kara. Powieść charakteryzuje się nowatorstwem formalnym i konstrukcyjnym, mistrzostwem ukazania całej złożoności ludzkiej świadomości, a także głębią analizy psychologicznej.

Mohandas Karamchand Gandhi zwany Mahatma Gandhi - albo po prostu Mahatma – hindi, co w sanskrycie znaczy wielka dusza, ur. 2 października 1869 w Porbandarze, zm. 30 stycznia 1948 w New Delhi) – jeden z twórców współczesnej państwowości indyjskiej i propagator pacyfizmu jako środka walki politycznej.
Odejście od siebie
Dostojewski: Nie dość tego, świadomość absolutnej niemożności przyniesienia jakiejkolwiek ulgi cierpiącej ludzkości przy jednoczesnej pewności istnienia tych cierpień – może nawet zamienić w naszym sercu miłość ludzkości w nienawiść do niej.

Przyznam, że myślałem niegdyś podobnie. Jednak i Dostojewski i Nietzsche nie mieli wzorów. Byli słabi, nikt ich nie rozumiał. Oni chcieli by ktoś powiedział mylicie się bo! Ale nikogo takiego nie było. 

Zdaniem Dostojewskiego, żadna harmonia, żadna idea, żadna miłość i łaska, słowem, nic z tego, co od starożytności po czasy dzisiejsze wymyślali mędrcy, nie może usprawiedliwić bezsensu i absurdu w losie poszczególnego człowieka. 

Panowie Dostojewski i Nietzche mieli moc i mieli ogromną odpowiedzialność związaną z ową mocą. Zatem, mając tą świadomość,wiedząc, że wszyscy są słabi - sami mogli okazać siłę, mogli przeciwstawić się temu. Oni nie dosyć, że nie przeciwstawili się temu złu nie dosyć, że nie uczestniczyli po prostu w tym złu jak inni, uczynili coś więcej. Obydwoje postanowili być Adwokatami Diabła i podawać argumenty idące za złem.  

A przecież zawsze można poświęcić siebie, kiedy jest się przeklętym, przecież, kiedy życie jest katorgą można walczyć o wolność, jednak nie o wolność integralną na Boga! Tak, ten świat potrzebuję męczenników. Oni cierpieli za zło. A przecież to, że cały świat jest – przeciw; nie oznacza, że zwalnia Nas to z odpowiedzialności za świat.

Przychodząc na ten świat mamy niespłacalny dług wobec życia. Przychodząc na świat albo godzimy się na istnienie w świecie pełnym okrucieństwa, zła, zdrady i niestałości, albo możemy ukazać pewną trwałość swoją postawą i życiem. Oczywiście możemy się też zabić, nie trzeba być obojętnymi na wszystko nihilistami chyba?

Ergo i kontynuując.

Dostojewski odciął się od wszystkiego i wszystkich jak gdyby nożycami, jego katorga nie trwała cztery lata, ale całe życie i nigdy nie było nikogo. Kto mógł ukazać mu, że nie musi tak być? Był Tołstoj i jego, patetyzm, byli zaślepieni puści idealiści. Jednak i on i Nietzsche – pragnęli prawdy.

O prawdzie i powrocie
Czy „prawda” jest tylko wartością, tylko warunkiem życia? Zdaniem Nietschego tylko w związku, z jakimś życiem wiedza ma sens, dopiero dzięki wadze, jaką ma dla jakiegoś życia, wiedza coś znaczy. W młodości Nietsche przysiągł służyć prawdzie. Jednak, prawdą jest chyba, że potrzeba odpowiedniej dojrzałości, aby móc pewnym sprawom sprostać. W młodości dobrze brać za mistrzów tych, którzy mają coś wspólnego z dążeniami młodości, kiedy zaś wybieramy nauczycieli, którzy zajmują się inna problematyką niż owe dążenia wtedy zbyt wcześnie dojrzewamy zbyt wcześnie nabieramy pewności i przekonań, zbyt szybko się kształtujemy czyniąc życia karykaturę. Może jednak nie ma, czym się przejmować, bo jeśli jest w Nas więcej niż biologia niż mechanizmy, bo jeżeli jest wolna wola, jeżeli jest nadzieja, jeżeli jest miłość, jeżeli jesteśmy w stanie odważyć się na but przeciwko złu, to może nie jest za późno by zmienić się, pozostając sobą. Pewne myśli są niebezpieczne dla młodych ludzi, dokonują oni wtedy przedwczesnych wyborów, przedwcześnie skreślają siebie poprzez swoją niedojrzałość. Do takich ludzi należał Friedrich Nietzsche. Mawiał o subiektywnej prawdzie nieustannie. Powiedział też: „Próbujemy eksperymentu  z prawdą! Być może to oznacza zagładę ludzkości! A niech tam do dzieła!”

Nie no czad. I na cóż ta zagłada ludzkości? Czyż nie lepiej przeciwstawić się złu, czyż nie lepiej stworzyć coś dobrego? Pytanie tylko dla-czego? Dla ludzi? Tych niestałych, którzy zawodzą, na których liczyć niepodobna? Którzy okłamują siebie i innych, żyją w hipokryzji i dla nich należałoby coś zmieniać? Może, dlatego, że dobro ma, o co walczyć, o co nie ma walczyć zło. Bo jeśli o coś warto walczyć to jest to szeroko pojęta miłość. Czemu? Czemu zmieniać coś w świecie, który i tak się zmienia? Myślę, że można zmieniać wiele po to, aby walczyć o coś stałego. Jednak, dlaczego warto walczyć? Myślę, że tak długo dopóty się walczy wygrywa się. Zatem dla zwycięstwa? Tak, tym zwycięstwem jest sensowność. Nietzsche mógłby uznać to za słabość. A przecież uczucie spali, czego myśl nie złamie.

Zdanie: Człowieku gdybyś, wiedział, jaka Twoja władza z Mickiewiczowskich Dziadów Nietsche mógłby zbyć mówiąc: nie dla człowieka, ale dla nadczłowieka.





***
Wola mocy to więcej niż determinizm i ochrona własnego gatunku. Wola mocy to – coś więcej. W życiu człowieka wola mocy wyraża się poprzez poczucie siły jednostki i panowania nad sobą, w wytrwałości i zwycięskim znoszeniu przeciwieństw. Heraklitejski ogień. - Istnienie. 

Coś więcej, niż wola życia, gdyż Nadczłowiek przekracza zwykłe życie

Wola mocy nie jest wolą życia, bo to szuka przetrwania za wszelką cenę, a poczucie mocy może osiągnąć apogeum w chwili świadomej śmierci (koncepcja woli mocy odrzuca właśnie samozachowanie). Chęć mocy - wola mocy.

Wola pcha. Nie jest też pragnieniem panowania nad innymi, bo często większe poczucie mocy daje służebność. Wola mocy w życiu człowieka, to raczej chęć zwyciężania, pragnienie i uczucie posiadania siły zdolnej łamać wszelkie przeszkody, połączone z radością zwycięzcy i twórczą ekstazą. To pęd ku sile. Np. chrześcijańska moralność w oczach Nietzschego jest z jednej strony wielką siłą społeczną, z drugiej jednak – patrząc od strony ogólnego wpływu na jednostkę – jest "niemocą mocy", samoograniczeniem, zanikiem, przeciwieństwem życia. 
Co jest dobre? – Wszystko, co uczucie mocy, wolę mocy, moc samą w człowieku podnosi. Co jest złe? – Wszystko, co z słabości pochodzi. Co jest szczęściem? – Uczucie, że moc rośnie, że przezwycięża się opór. Nie zadowolenie, jeno więcej mocy; nie pokój w ogóle, jeno wojna; nie cnota, jeno dzielność (...)

Tak rozumiana wola mocy jest jednym z kilku pojęć, na którym Nietzsche opierał swą filozofię pozytywną. Ważna jest wola mocy, nie wola rozumu – jestem gdy działam, a nie gdy myślę. Zdaniem Nietzchego prawda jest iluzją, nie podobna wiedzieć coś tak samo jak ktoś. Można wiedzieć lepiej bądź gorzej. Jego zdaniem wola mocy to nie kontemplacja prawdy – a działanie. Jeżeli nie działasz to nie żyjesz to wypadasz z gry.

Kim jest nadczłowiek w filozofii Nietzchego? Niestety nie wiemy, na ten temat zbyt dużo.

Nadczłowiek Nietzchego nie ma nic wspólnego z Nazistą. Nazista jest podporządkowany, nie jest wolny. Nietzsche nie podziwiał barbarzyńców. Co podziwiał, to dynamiczne życie, a takie życie niestety wiąże się z okrucieństwem. Mówimy tu o ludziach takich jak Goethe, jak Beethoven, o artystach, poetach, którzy są wybitni, którzy nie walczą między sobą, ale raczej z otoczką kreatywności. To naprawdę Nietzsche ma na myśli.
Niektóre interpretacje odwołują się do nauki o wiecznym powrocie i przedstawiają nadczłowieka jako istotę, która może zaakceptować wieczny powrót. Oznacza to pełną zgodę na powtarzalność całej historii świata, włącznie z wszelkimi dokonanymi w niej gwałtami i mordami, ale i pełnią twórczej ekstazy. Trudno jednak wydać zgodę na gwałty, wartościując czyny z punktu widzenia powszechnie przyjmowanych zasad moralnych – aby to uczynić należałoby wpierw dokonać przewartościowania wartości w duchu nietzscheańskim.

Jednak czym jest zatem wieczny powrót? Odpowiedzi należy szukać w cytacie, z dzieła „Tako rzecze Zaratusztra”:

A gdyby tak (...) jakiś demon (...) rzekł ci: "Życie to, tak jak je teraz przeżywasz i przeżywałeś, będziesz musiał przeżywać raz jeszcze i niezliczone jeszcze razy; i nie będzie w nim nic nowego, tylko każdy ból i każda rozkosz i każda myśl i każde westchnienie i wszystko niewymownie małe i wielkie twego życia wrócić ci musi, i wszystko w tym samym porządku i następstwie" – (...) Czy nie padłbyś na ziemię i nie zgrzytał zębami i nie przeklął demona, który by tak mówił? Lub czy przeżyłeś kiedy ogromną chwilę, w której byś był mu rzekł: "Bogiem jesteś i nigdy nie słyszałem nic bardziej boskiego". Gdyby myśl ta uzyskała moc nad tobą, zmieniłaby i zmiażdżyła może ciebie, jakim jesteś. Pytanie przy wszystkim i każdym szczególe: "czy chcesz tego jeszcze raz i jeszcze niezliczone razy?" leżałoby jak największy ciężar na postępkach twoich. Lub jakże musiałbyś kochać samego siebie i życie, by niczego więcej nie pragnąć nad to ostateczne, wieczne poświadczenie i pieczętowanie.

Myślę że przede wszystkim oznacza to przeciwstawienie się temu czemu poddawani jesteśmy w procesie socjalizacji. Zobowiązania społeczne, zasady moralne, głęboko odczuwane pojęcie "ja", wreszcie bezustanne odnoszenie życia do czasu, czynią akceptację wiecznego powrotu skrajnie trudną, jeśli nie niemożliwą. Jednak rozumiem to znacznie szerzej. Rozumiem to, jako przeciwstawienie się behawioryzmowi. Nadczłowiek przede wszystkim powinien panować nad sobą,aby panować nad cierpieniem innych - twardość - nadczłowiek afirmuje życie – nadczłowiek musi uznać i kochać swoje przeznaczenie. Musi walczyć, musi jednak być pogodzony. Rozumiem, jako przerwanie pewnych sytuacji, również szans które nieustannie każdego dnia dostajemy w życiu. Zadaniu temu, zdaniem Nietzschego, sprostać mógłby jedynie Nadczłowiek. Idee Nadczłowieka rozumiem jako zatrzymanie się w wiecznym powrocie podczas przeżywania wiecznego powrotu. Rozumiem, jako słowa Fausta „Chwilo trwaj wiecznie”  
Słowa Chwilo, trwaj wiecznie to wieczne powtarzanie się, to wieczny powrót – wszystko to zatrzymuje się tu i teraz i trwa i niechaj trwa wiecznie. Myślę, że odnalezienie wartości podczas przewartościowywania ich i za pomocą przewartościowywania ich jest sposobem na wieczność. 

W ten sposób w świecie pełnym zmian swoją postawą staram się uzyskać coś stałego, niezmiennego. I zatrzymując się w wiecznym powrocie, wiecznemu powrotowi równocześnie się poddając, niczym upadły Anioł skowyczę do księżyca: 

Chwilo trwaj wiecznie !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!
Nadzieja jest kapryśna. Zatem: Sumienie czy rozum? Nie nauka jest gruntem dla nadzieii, ale nadzieja jest gruntem dla nauki. Najgorzej, kiedy nie ma się do czego wracać kiedy nie ma się niczego a trzeba zacząć od początku. Jednak nie zacząć od początku nie mając niczego – ale zacząć od początku nie mając w sobie nic i żadnych podstaw do myślenia i życia.

Potrzeba Nam ludziom wiary w sens nonsensu: 

Słońce jest nieruchome, ziemia się obraca wokół niego. Jak uwierzyć w podobną bzdurę, skoro ja się nie kręcę, a widzę jak mi słoneczko ucieka?
Stracona miłość - Kapryśna nadzieja - Stracona wiara

Czternastoletni Nietzche, jeszcze nie wąsaty, jeszcze bez maski – nie miał wątpliwości, co do swojej relacji z Bogiem.

Stanowczo postanowiłem, głęboko w sobie, poświęcić siebie na zawsze służbie Jemu. Oby drogi Pan dał mi siłę i moc abym wykonał moje zamierzenie i oby ochraniał mnie na drodze życia. Jak dziecko wierzę w Jego łaskę: On ochroni nas wszystkich, że żadne nieszczęśliwie nam się nie przydarzy. Ale niech Jego święta wola się dzieje! Wszystko co on sprawi, radośnie przyjmę: szczęście i nieszczęście, ubóstwo i bogactwo, odważnie spojrzę nawet śmierci w twarz, która pewnego dnia złączy nas wszystkich w wiecznej radości i szczęściu. Tak drogi Panie niech Twoje oblicze jaśnieje nad nami na zawsze! Amen! 

Aus meinem Leben (1858 r.):

Tekst charakteryzuje „wylewność serca” serce jest synonimem sumienia.

Wylejcie serca swoje przed Bogiem, nie ukrywajcie; bo to bez sensu, położony jest tu akcent na szczerość, widoczne jest poczucie bliskości z Bogiem – i jest to bardzo silna relacja osobista – modlitwa z wyraźnym postanowieniem, w którym  nie ma miejsca na zmianę.

Jakże musi pogardzać sobą i swoim życiem człowiek który nie wywiązuje się z takiego postanowienia uznając, że jest ono po prostu bezsensu, aby później gramolić coś pod nosem, że w sumie nie ważne czy Bóg istnieje czy nie istnieje, ważne by wierzyć bo wtedy właśnie akurat żyje. Gdzie taki człowiek ma poczucie honoru, gdzie ma godność że żyje? Otóż, aby usprawiedliwić swój brak godności swój brak honoru wpada na pomysł stworzenia całeo systemu filozoficznego aby ukryć własną hipokryzję.

A przecież mawiał: Chcę „poświęcić siebie na zawsze”  parafrazując Pascala  - bez łaski Bożej nic nie zrobisz – czyli jest tu dopuszczenie swojej niemożności tego, że się może nie sprostać bez Bożej pomocy – jest to modlitwa niezwykle mocna, żarliwa szczera.

Po latach ta sama persona z zaskoczeniem i ogromnym bólem odkryje -ach jakie to wszystko zmienne i niestałe. Więc ja też będę. Nie dostrzeże, że problem był taki, że to on był nie wierny on był nie stały i aby usprawiedliwić swoja hipokryzję dostrzegł oczywistą zmienność świata. I zamiast zabiegać o trwałość w tym zaczął na cząstki pierwsze rozkładać świat bo go kobieta odrzuciła. Grr. Szlag człowieka trafia od myśli pewnych myślicieli.

Ale tak to prawda. Nietsche niezwykle boleśnie czuł, tak, mocno tak boleśnie czuł, że odchodzi w otchłań nie wiary. Sformułowanie „niezwykłe duchowe doświadczenie” brzmi niestosownie w przypadku tragedii jednego człowieka. Jednak przy całym braku taktu jest trafne. Odszedł od wiary – Bogiem stało się  życie. „Życie ludzkie jest jak trawa – rano kwitnie – wieczorem usycha – radą jest rosa”
Ileż tu chrześcijańskiej wylewności serca. I w tym postanowieniu jest pogodzenie się przecież. Jest niezachwiany w swoim zaufaniu do Boga.

Tylko celebrując dziecinne zaufanie, Nietzsche jest przekonany, że Bóg zatroszczy się o niego. A to bzdura. Z Bogiem należy rozmawiać: Boże wiem, że jesteś pozwól mi, a nie Boże, jeśli jesteś to mi pomóż. 

W poemacie napisanym tylko kilka lat później (1862), „Entflohn die holden Träume” („Umknęły cudowne sny”). To również jest wylewnością serca. Ale to serce jest pozbawione złudzeń, niepewne i pełne łez. Co dokładnie umknęło staje się jasne, kiedy Nietzsche mówi:
Nie wiem co kocham

Nie mam ani spokoju ani wytchnienia

Nie wiem w co wierzę

Ani dlaczego wciąż żyję. Dlaczego? 


Wiersz kończy się trzema niekompletnymi zwrotkami. Można wyczuć, że Nietzsche z trudem dobiera słowa, niezdolny nawet aby stosować się do podstawowej postaci wiersza:

Człowiek jest niegodnym obrazem

Boga

Z dnia na dzień bardziej zniekształconym

………………………………………... [wers jest po prostu zostawiony pusty]

Zgodnie z moim elementarnym [rudimentary] charakterem

Jestem postacią Boga.

Zostałem obudzony się z ciężkich snów 

Przez przytłumiony dźwięk.


Nietzsche już nie zapewnia o swojej bliskiej relacji do Boga, zanika jego wcześniejsza obietnica służby Bogu, jego niezachwiane dziecinne zaufanie w Bożą dobroć, jego chęć akceptowania cokolwiek da Bóg i jego pewność kim Bóg jest. To stało się częścią „cudownego snu” , z którego został – dość smutno – obudzony. Uświadomiwszy sobie, że Bóg nie istnieje, Nietzsche stał się niepewny co w takim wypadku robić. 

Podobnie jak Dostojewski który był przed nim. Uznał, że skoro nie może tworzyć to musi niszczyć. I jest w tym wszystkim śmieszny i smieszności tej nie dostrzega.

Powtórzę: Słynne wezwanie "Żyj niebezpiecznie!" brzmi śmiesznie w ustach człowieka, którego jedynym stałym zajęciem była posada profesora filologii klasycznej. 

Jednak zajmuje Nietzschemu trochę czasu dojście do momentu, gdzie rozpoznaje kim jest jego „zastępczy bóg”. To, że Nietzsche zmagał się z tym, jak wyobrazić sobie Boga jest widoczne w jego dwóch trochę późniejszych wierszach. Pierwszy, „Du hast gerufen – Herr ich komme” [„Zawołałeś – Panie, nadchodzę”], był także napisany w 1862 roku i wydaje się – na pierwszy rzut oka – wracać do wcześniejszej koncepcji Boga Nietzschego. 

Jesteś taki łagodny

Wierny i szczery, 

Prawdziwie poważny,

Drogi zbawczy obraz dla grzeszników!
Trudno jest wyobrazić sobie bardziej „pietystyczny” obraz Boga. Ale jest to ten Bóg, o którym Nietzsche mówi:

Zawołałeś 

Panie, spieszę

Z rozwagą 

Do stopni twojego tronu. 

Rozpalony miłością, 

Twój wzrok świeci 

W moje serce tak mocno,

Tak boleśnie: Panie, nadchodzę.
Mimo wszystko, byłoby zbyt proste zakładanie, że Nietzsche wraca tu po prostu do pietyzmu. Jego modlitwę charakteryzuje wahanie, strach i rosnąca niepewność. Nietzsche wykazuje objawy pietystycznej koncepcji Boga i obiecuje brać pod uwagę jego zawołanie. Ale następnie mówi „Herr: ich eile / Und weile” [Panie, spieszę / Z rozwagą]. Jest to podwójny religijny gest: spieszy się, ale również powstrzymuje się [weile]. Nietzsche wydaje się być niepewny nawet w trakcie spieszenia do Boga. 

Dlaczego się tak opiera? Bo jest Tchórzem. Jest niezdecydowany a zło jest po stokroć tańcze i łatwiejsze od dobra. 

Nietzsche pisze w następujący sposób do swoich przyjaciół z dzieciństwa: „Chrześcijaństwo jest w gruncie rzeczy sprawą serca […] Główne nauki chrześcijaństwa tylko relacjonują fundamentalne prawdy serca […] Stanie się błogosławionym poprzez wiarę nie oznacza nic innego niż starą prawdę, że tylko serce, a nie wiara może uczynić kogoś szczęśliwym.” 

Wraz z rokiem 1864, mimo że Nietzsche nie całkiem spisał na straty egzystencję Boga, z pewnością brzmi jakby w końcu zrezygnował ze swojej pietystycznej koncepcji  Boga. Drugi wiersz, „Dem unbekannten Gott” (Do nieznanego Boga), był napisany w czasie ukończenia przez niego Pforty w wieku dziewiętnastu lat:

[…] Uniosłem moje ręce do ciebie w samotności – 

ty, któremu uciekam,

dla którego w najgłębszych czeluściach mojego serca

uroczyście uświęcam ołtarze

aby twój głos

mógł wezwać mnie ponownie.

Na nich żarzy się, głęboko wyryte,

słowo: Do nieznanego boga

ja jestem jego. […]

Chcę cię poznać, Nieznajomy,

ty, który sięgnąłeś głęboko w moją duszę, 

w moje życie jak poryw wiatru,

ty nieogarniony! [you incomprehensibile yet related one]

Chcę cię poznać, nawet służyć tobie.

Nietzsche desperacko chce poznać tego Unbekannter [Nieznajomego]. Ponadto, nie jest to pierwszy raz kiedy wołał do tego Unbekannter. Mówi: „Noch einmal” [raz jeszcze]. Jego „uświęcenie” ołtarzy sugeruje trwającą chęć poznania Boga, przez napis na nich, który jest  „tief einschreiben” [głęboko wyryty]. Co więcej, Nietzsche mówi „Sein bin ich” [ja jestem jego] i (ponownie) wyraża swoje pragnienie aby służyć Bogu: „Ich will kennen, selbst dir dienen” [Chcę cię poznać, nawet służyć tobie]. Ale nie jest on już pewny kim jest ten „Bóg”. Jest on, dla pewności, Bogiem który „tief in meine Stele greifender” [sięgnął głęboko w jego duszę]. Ale Nietzsche teraz utożsamia Boga jako Unbekannter, Unfaβbarer [nieogarniony, niepojęty] – mówiąc krótko „Drugi”, którego tożsamość nie została objawiona i nie może być poznana. Zatem nie zupełnie zostawił on boga w tyle, nawet jeśli zostawił szczególny rodzaj boga. Mimo to Nietzsche chce zarówno zidentyfikować i służyć temu Unbekannter. W pozostałych pismach Nietzsche ma obsesje na punkcie tych pytań – kim lub czym jest bóg i co to znaczy służyć bogu?

W czasie jego bierzmowania (1861), wiara Nietzschego była szczególnie silna. Paul Deussen, który był bierzmowany razem z Nietzschem, pisze w tym czasie ich życia: „Jak dobrze wciąż pamiętam święte, nie z tej ziemi uczucie, które napełniało nas podczas tygodni przed i po bierzmowaniu. Byliśmy całkowicie gotowi, natychmiast, aby odejść w święceniu, żeby być z Chrystusem, i całe nasze myślenie, uczucia i walka były napełnione niebiańską radością.” Było to w tym roku, w którym Nietzsche napisał „Du hast gerufen – Herr ich komme.” Jednakże, zobaczyliśmy, że wiara Nietzschego stopniowo niszczy się w czasie, wraz z wzmagającymi się pytaniami dotyczącymi nie tylko egzystencji Boga, ale również tym kim lub czym on jest. 

Jakie w takim razie są czynniki które doprowadziły do kryzysu wiary Nietzschego. W Genealogii moralności (1887), Nietzsche twierdzi, że jego sceptycyzm „pojawił się po raz pierwszy tak wcześnie w moim życiu, tak spontanicznie, tak obezwładniająco, tak bardzo w sprzeczności do mojego środowiska, wieku, wzorów, pochodzenia, że prawie miałem prawo nazwać go moim a priori” (GM P 3; KSA 5:249). Do pewnego stopnia możemy rozumieć ten cytat jako późniejszą próbę Nietzschego „ponownego odczytania” jego wcześniejszego życia, aby ujrzeć je w inny sposób i tym samym „stworzyć” innego Nietzschego (albo, używając późniejszego sposobu mówienia Nietzschego – noszącego maskę). Przeciwnie, uważam za mało prawdopodobne, żeby interpretować trzynastolatka, który żarliwie modli się w Aus meinem Leben jako noszącego „maskę”. Oczywiście, należy zaznaczyć, że to noszenie maski również jest częścią próby Nietzschego do zmiany na inny sposób „modlenia”.

Jednak prawdą jest, że sceptycyzm pojawił się stosunkowo wcześnie w życiu Nietzschego. Chociaż komentatorzy nie zgadzają się ani co do wyraźnych czynników ani na wyraźnego momentu od którego Nietzsche nie może być dłużej klasyfikowany jako wierzący, jest wiele wyraźnych oznak tracenia przez niego wiary. H.J. Schmidt uważa, że Nietzsche stracił swoją wiarę już jako młody chłopiec, z powodu śmierci swojego ojca, która wydaje się nie pasować do modlitw i utworów, które rozważamy. Podążając za interpretacją Schmidta zauważamy, że te modlitwy i poematy są zupełnie nieszczere. Co więcej, śmierć ojca Nietzschego wydaje się, że tylko wzmocniła jego wiarę i postanowienie o zostaniu pastorem.
Cóż przeszło mu to. Przeszło mu to w sposób najdotkliwszy przerażający i co ciekawe – spontaniczny.

W czasie jego bierzmowania (1861), wiara Nietzschego była szczególnie silna. Paul Deussen, który był bierzmowany razem z Nietzschem, pisze w tym czasie ich życia: „Jak dobrze wciąż pamiętam święte, nie z tej ziemi uczucie, które napełniało nas podczas tygodni przed i po bierzmowaniu. Byliśmy całkowicie gotowi, natychmiast, aby odejść w święceniu, żeby być z Chrystusem, i całe nasze myślenie, uczucia i walka były napełnione niebiańską radością.” Było to w tym roku, w którym Nietzsche napisał „Du hast gerufen – Herr ich komme.” Jednakże, zobaczyliśmy, że wiara Nietzschego stopniowo niszczy się w czasie, wraz z wzmagającymi się pytaniami dotyczącymi nie tylko egzystencji Boga, ale również tym kim lub czym on jest. 

Jakie w takim razie są czynniki które doprowadziły do kryzysu wiary Nietzschego. W Genealogii moralności (1887), Nietzsche twierdzi, że jego sceptycyzm „pojawił się po raz pierwszy tak wcześnie w moim życiu, tak spontanicznie, tak obezwładniająco, tak bardzo w sprzeczności do mojego środowiska, wieku, wzorów, pochodzenia, że prawie miałem prawo nazwać go moim a priori” (GM P 3; KSA 5:249). Do pewnego stopnia możemy rozumieć ten cytat jako późniejszą próbę Nietzschego „ponownego odczytania” jego wcześniejszego życia, aby ujrzeć je w inny sposób i tym samym „stworzyć” innego Nietzschego (albo, używając późniejszego sposobu mówienia Nietzschego – noszącego maskę). Przeciwnie, uważam za mało prawdopodobne, żeby interpretować trzynastolatka, który żarliwie modli się w Aus meinem Leben jako noszącego „maskę”. Oczywiście, należy zaznaczyć, że to noszenie maski również jest częścią próby Nietzschego do zmiany na inny sposób „modlenia”.
I jego życie było katorgą. Bo nie było ani jednej osoby, która by mu powiedziała. Pieprzysz. 

Nietsche utracił wszystko to, w co wierzył. A będąc dorastającym chłopcem, ze wszystkich swoich sił pragnął być blisko Boga. Pragnął „spieszyć” do Boga jednak i w tym pośpiechu był opór. Dlaczego? Gdyż, był  Tchórzem. Był niezdecydowany a zło jest po stokroć tańsze i łatwiejsze od dobra. 

Roskolnikow – bohater powieści Zbrodnia i kara nie uważa aby ludzie byli dobrzy bądź źli, tylko zwykli i niezwykli. Niezwykli to Ci którym wolno więcej.

Od Dostojewskiego zaczerpnął pomysł do swojego dzieła „Poza dobrem i złem” U Dostojewskiego pojawia się przerażająca koncepcja „piekielnego dobra i zła” 

Okey.  Jednak czyżby „Szukacz prawdy” nie dostrzegł tej myśli u Dostojewskiego: Nawet jeśliby mi ktoś udowodnił, że prawda jest poza Chrystusem, wolałbym raczej pozostać z Chrystusem niż z prawdą ?

Friedrich Nietzche ma obsesje na punkcie pytań – kim lub czym jest Bóg i co to znaczy służyć Bogu.
Jeżeli człowiekowi grozi nieuchronna zguba, kiedy jest na krawędzi przepaści, kiedy opuściła go wszelka nadzieja. Wówczas pozbywa się on wszystkich obowiązków wobec własnej przyszłości. Nie planuje wtedy a działa. Gorzej, kiedy wyzbywa się on obowiązków wobec ludzkości, kiedy pogrąża się jedynie w sobie i w pytaniach, które jeno tylko jego dotyczą. Jednak skąd miały by brać się obowiązki wobec innych ludzi? 

Warto przebyć najdłuższą drogę, aby dostać się do raju. Nie ważne ile by lat to trwało ile kilometrów należałoby przebyć. To prawda. Jak już pisałem. Nadzieja jest kapryśna. To prawda. Jednak, warto. Kiedy jest o co walczyć, kiedy walczy się – warto. Warto.

Adwokaci Diabła

Dostojewski spędzając lata na katordze napisze: ta sprawa za którą Nas skazano, te myśli i pojęcia, które władały naszym duchem, w naszym rozumieniu nie tylko nie wymagały skruchy, lecz były czymś oczyszczającym, męczeństwem, za które wiele nam będzie odpuszczone! I trwało to długo. Nie złamały Nas nie lata zesłania, nie cierpienia. Przeciwnie, nic nie złamało i nasze przekonania wspierały tylko naszego ducha świadomością spełnionego obowiązku.

Człowiek żyje i uczy się życia. I ten kto dotarł do kresu swojej wędrówki, nie zauważywszy nic nowego, prędzej wzbudzi w Nas zdziwienie z powodu, swojej niewrażliwości , aniżeli szacunek . Niestety nadzieja, bywa kapryśna.

Dostojewski był człowiekiem który walczył z samym sobą przerażony tym, jacy są ludzie. On żył ideą, zwykle dla innych idee były jedynie miłą lekturą. Człowiek, który przeżył katorgę a stracił wiarę w marnego człowieka wtedy, kiedy zaczęło istnieć to, o co walczył. Czasem tak po prostu jest. Ze tracimy wiarę, kiedy jesteśmy o krok od Niej ona wyciągnięcie ręki. 

Dostojewski wzywał wszystkich gorąco do zjednoczenia, nie znosząc nawet pierwszego głosu sprzeciwu  i zrzucając wtedy maskę wszechludzkości. Sam się nie dziwię. Totalitaryzm dobra. Może to byłby słuszny ustrój? 

Dlaczego ludzie tak bardzo są skupieni na sobie i na swoich lękach, że nie potrafią nic stworzyć, bądź tak często tworzą coś, co jedynie pogrąża tych, w których jeszcze jest Światło? Przecież tyle razy się słyszy: „Nie możesz czynić tak, bo ludzie są źli”. Okey. Jednak skoro wiele osób słyszy tekst: „Nie wolno Ci być dobrym, bo świat jest zły”, to wszak tych „niby dobrych” jest wiele. Czemu właśnie Ci są zabijani obojętnością?

Dostojewski stawał się coraz bardziej cyniczny i kpiący ze wszystkiego, w co wierzył a jego czytelnicy nawet tego nie dostrzegali. Wychwalał pod niebiosa bandytów, zbrodniarzy i wykolejeńców i sądzono, że idzie o to by im wybaczyć - przecież oni są ludźmi. Jednak jemu chodziło o to, że właśnie Ci mieli siłę coś zmieniać. Pal licho, że czynili zło. 

Oni działali! Był tak "sprawiedliwym" człowiekiem, że starał się owym istnieniem wszystkich tych, którzy byli zdeprawowani, usprawiedliwić zło.

Jakiej rozpaczy potrzeba, jakiej nadludzkiej zuchwałości trzeba, by objawić ludziom ich zakłamanie i hipokryzje? Bez wyjątku wszystkim, również samemu sobie. 

Tołstoj z poczuciem obrzydzenia pisał Annę Kareninę, aby za wszelką cenę przedstawić człowieka, szczęśliwego i dobrego, który był tak daleki od dobra i szczęścia. 

Dostojewski napisze: Ludzie bezpośredniego czynu... wobec ściany szczerze składają broń. Dla nich ściana to nie sygnał zmiany kierunku, jak na przykład dla nas ludzi myślących, a

przeto bezczynnych; to nie pretekst do zawrócenia z drogi, pretekst w który człek zwykły zwykle nie wierzy, ale z którego zawsze jest zwykle zadowolony. Nie, oni składają broń z całkowitą szczerością. Dla niech ściana ma w sobie coś, co uspokaja, co ich rozgrzewa moralnie, coś, co jest ostateczne nieomal mistyczne.

Strasznie jest wpaść w ręce Boga żywego. Okazuje się, że wieczne prawdy zostały wymyślone przez mędrców nie dla pocieszenia szukających, lecz dla pocieszycieli właśnie. To wprowadza Dostojewskiego w przerażenie. Całe swoje życie poświęcił pocieszaniu w nadziei, ze: łzami i nadzieją odkupiony będzie los nieszczęśników, kiedy będzie o nich czytane. W katorżnikach odkrył siły i zdolności. Nie w marnym człowieku godzącym się na los nie walczącym o miłość wiarę szczęście. Podobnie jak Nietzche tak i on zbrodniarzy wziął za swoich nauczycieli jego sumienie go do tego zmusiło, że trzeba rozumieć wszystko i wszystkich. 

Dostojewski zawsze walczył ze złem.  Jednak jego sumienie wzięło na swoje barki usprawiedliwienie zła. Dlaczego? Właśnie dlatego, aby było sprawiedliwie a nie słusznie.

Walcząc ze złem wysuwał argumenty  w jego obronie o których ono nie śmiało marzyć. Urok paradoksu. Jego sumienie ukrzyżowało go tak jak obłąkańcze pragnienie prawdy ukrzyżowało Nietschego. Poddał się tak jak i Nietzche. I zaczął niszczyć. Ponoć niszczyć decyduje się ten który inaczej nie potrafi żyć. Cóż niszczy nas bohater? Otóż, najchętniej niszczy on Moralność.

Jednak po kolei, czym to jest?  Moralność w filozofii klasycznej – aby czyn był musi być czyn wolny i czyn świadomy. Aby coś było moralne dobre czy złe musi być dobrowolne. Musi być świadomość i musi być wolność. Ogólnie rzecz biorąc moralność jest tym co posiadać ma pewną hierarchię wartości, jedne są dobre, inne lepsze, jedne gorsze, inne tym gorsze. Nietsche rozróżnił dwa rodzaje moralności. Moralność i moralność. Moralność to pojecie bez liczby mnogiej. Jest to Moralność, która jest czymś niepodważalnym – obiektywnym. Ta Moralność jest niezmienna. Taką Moralnością jest Moralność judeochrześcijańska oparta na dziesięciu przykazaniach ;

moralność jest podatna na liczbę mnogą. Jest to moralność różnych społeczności. Różnych jednostek. Różne jednostki mają różne wartości – w tym sensie moralność jest podatna na liczbę mnogą. Jednak warto rozwinąć to zagadnienie. Moralny znaczy zgodny z danymi obyczajami.  Relatywizm albo absolutyzm zasady moralne mają charakter ponadczasowy uniwersalny  Relatywizm – normy można uzasadnić w ramach pewnego systemu pojęć w ramach pewnej tradycji grupy społecznej w ramach pewnej grupy społecznej.

Na przykład w partii. Zaprzecza się możliwości uzasadniania jakichkolwiek kryteriów norm postepowania. Krytykuje etykę normatywną. Są, normy prawidła obiektywnie istniejące stałe i konieczne niezmienne – Nietsche atakuje to od strony analizy pojęcia wolności

Aby człowiek był moralny trzeba przyjąć że jest wolny. Jeśli nie w pełni to w jakimś stopniu dysponuje dwoma cechami wolność wyboru zasad postępowania , człowiek ponosi samo odpowiedzialność za działanie. Tylko wychodząc z tych dwóch przesłanek można ocenić moralnie ludzkie czyny. Nietsche podchodząc do krytyki moralności zajmuje i wolnej woli jako stale przysługujące – jako wolność wyboru odrzuca odpowiedzialność za swoje postępowanie. Wszystko jest zdeterminowane. Stoi na stanowisku bardzo klarownym a kiedy nie ma wolnej woli nie ma odpowiedzialności za nasze czyny. Kiedy przekreślimy koncepcje człowieka świadomego i decydującego o sobie w sposób całkowicie suwerenny przekreślamy pojęcie wolnej woli Ze stanowiska determinizmu. Ludzka działalność jest ufundowana co najmniej z dwóch stron. Jeżeli Nietzche stoi na stoisku determinizmu – ludzka działalność jest uwarunkowana przeszłością gatunku i jednostki. Ludzka działalność uwarunkowana jest popędami przyrodniczymi. Jeżeli nie ma wolnej woli to nie ma odpowiedzialności za siebie jeżeli człowiek jest zdeterminowany popędami – to nie ma odpowiedzialności człowieka za siebie. Zupełna nieodpowiedzialność człowieka za swe postępowanie i swoją istotę jest najbardziej gorzką kroplą jaką poznający połknąć musi. - Celem filozofii Nietschego jest zniszczenie Moralności. Można tu jednak odnaleźć drobną sprzeczność (ale nie koniecznie filozofia Nietzchego jest niesystematyczna) gdyż, moralność pochodzi z naszego wnętrza i to należy szanowac i te wartości są godne. Friedrich bronił życia w jego wszystkich formach i przejawach. Sądził, że te uogólnienia niszczą wyjątki. Bronił jednostek. Dla Nietschego podstawową wartością jest życie. Obrona życia to obrona jednostek i ich tajności. Dla Nietzchego wolność jest życiem zgodnym z własną naturą. Zdaniem Nietzchego przykazania w Moralności przez duże „M” są nieodpowiednie dla ludzi. Są niemożliwe do zachowywania te które pochodzą od Boga, a przez to że są Boskie są nieodpowiednie dla Naszej ludzkiej natury przez to nie prowadzą. Prześmieszna erystyka. Bo brzmi to tak, że jeżeli Bóg zesłał ludziom przykazania, to chyba po to, aby ludzie ich przestrzegali i brał pod uwagę to, że jest to w zgodzie z ich naturą, jednak właśnie, możliwość przeciwstawienia się owej naturze, owy grzech – jest nęcący.

Ukazywanie obłudy ludziom, chęć zmiany, chęć walki o to o co nie ma walczyć zło. Gdyż zło, wstydzi się przed dobrem samego swojego istnienia, gdyż dobro ma o co walczyć. Zło nie ma o co walczyć. Zło jedynie walczy z dobrem. 

Ludzie nie mają sił gdy zaznają go zbyt wiele, ciemność ciągnie. Sposobem jest światło, dobro i unikanie go jeśli się da. Sposobem jest dawanie siebie, ale tak by siebie sobie nie odebrać. Gdyż my jesteśmy i dajemy również siebie w darze.  Sposobem jest poświęcenie, ale nie męczeństwo. Sposobem jest wyrozumiałość, jednak nie zgoda na wszystko. 

Wiele lat po nich pojawił się pewien człowiek – Gandhi. Swoją postawą, swoim życiem ukazał, że obaj mieli rację nim zrezygnowali z drogi po stokroć przegrywając wszystko.

Byłby lekarstwem dla nich obojga. Ich mentorem. Mimo że Mahatma podobnie jak oni poniósł klęskę. Ludzie największych celów, ponoszą najsromotniejsze klęski. Jednak swoim życiem pokazują ze jest o co walczyć. Do takich ludzi można by zaliczyć właśnie Lwa Tołstoja, Jean Jaurès, Mahatma Gandhi, Martin Luther King, Johna Lenoona. Czterej ostatni zostali zastrzeleni w zamachach. Wszyscy potępiali wojny i nawoływali do pokoju na świcie. Pokazywali swoim istnieniem, że „da się”

 
Albert Schweitzer niemiecki teolog filozof organista, muzykolog, lekarz. (W 1953 otrzymał za założenie szpitala w Lambaréné w Gabonie Pokojową Nagrodę Nobla za rok 1952.) Jest autorem myśli: „Żaden promień słońca nie ginie, lecz zieleń, którą on budzi, potrzebuje czasu, aby wzrosnąć.”

To jacy stajemy się często zależy bardziej od tego czego nie przeżywamy niż od tego co przeżywamy.  Nietzche podważał zaufanie do wszystkiego co wzniosłe aby usprawiedliwić swoje nędzne istnienie. Na szczęście mało kto zakłada sobie kajdany i pozwala się ujarzmić racjom rozumu. Jest w głębi duszy ludzkiej potężna niepohamowana siła. To ona włada nami i drwi z wolnej woli która doprowadziłaby Nas do najbardziej szalonych czynów. Wola jest wolna tylko dla człowieka który ją posiada. I często zrzeka się swoich praw świadoma jakby że nic prócz nieszczęść przynieść nie może. Prawda o człowieku jest ważna. Prawda o ludziach męcząca nużąca mało zaskakująca i ciekawa. Jednak człowiek, kiedy mowa o człowieku który opowiada swoje losy życie, który podważa wszystkie wartości jakby przed strachem by się na nich nie zawieść – to już inna historia.

Gandhi pokazał swoją postawą swoim cierpieniem, uporem, bezgranicznym uporem, świętą walką i sprytem oraz inteligencją że; można inaczej i można rozbudzić w ludziach ducha! Gandhi również poniósł klęskę. Jednak on nie zmarł w samotności i obłąkaniu.

Jednak nie on a Nietzche napisał słowa: „Czy znalazłem port? Tegom szukał. Tegom pragnął. Tegom nie znalazł”  

Ostatnimi słowami jakie Gandhi wypowiedział był hołd złożony bogu Ramie: He Ram! (O Boże!). Od tego czasu uważa się je za znak jego szczególnej duchowości, a także utopijnego idealizmu co do możliwości zjednoczenia kraju i pokoju. Słowa te zostały utrwalone w jego mauzoleum nazywanym Raj Ghat w Nowym Delhi. Niektórzy świadkowie twierdzą, że Gandhi padając po strzale na ziemię klasnął rękami, tak jak robi się to w czasie modlitwy.

Niedługo potem Jawaharlal Nehru ogłosił śmierć Mahatmy słowami: Przyjaciele i towarzysze, odeszło słońce naszego życia, wszędzie zapanowała ciemność i nie wiem co mam wam powiedzieć, albo jak to powiedzieć. Nasz ukochany przywódca, Bapu, jak go nazywaliśmy, ojciec narodu, nie jest już wśród nas. Może te słowa które powiem nie są odpowiednie, niemniej jednak, nigdy więcej już go nie ujrzymy, tak jak go widzieliśmy przez ten długi czas. Nie będziemy już słuchać jego rad i szukać pocieszenia u niego. To potężny cios nie tylko dla mnie, ale dla milionów.

Człowieka czynu ocenia się po jego przygotowaniu na śmierć.
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